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Evviva U Papa Polaeco!
W js z ó s t ^  r o c z n ic ę  k o r o n a c j i p a p ie ż a  

P iu s a  X I .

D zień 12 lu tego —  to date , k tó ra m im o go­
rączkow ego okresu w yborczego n ie pow inna w  
P o lsce m inąć bez echa, data  k tó ra g łęboko tkw ić  
pow inna w sercu każdego P o laka —  kato lika . 
Jest to bow iem  data koronacji pap ieża P iusa  X I, 
k tó rego W ieczne M iasto pow szechn ie zw ie m ia ­
nem  „papa po lacco".

C hociaż bow iem  n ie urodzony w P o lsce , to  
jednaką  sercem  czu je się dzis :ejszy O jciec św . P o ­
lak iem . D latego  też z  dum ą pow iedzieć  m ożem y,  
że pap ież ten jest pap ieżem  praw dziw ie naszym . 
C zy bow iem  oko liczności, w  jak ich pow ołany  zo ­
sta ł nat> nuncjusza , czy jego poby t i prace w P o l­
sce, czy w reszcie rządy na b to licy P iotrow ej roz ­
w ażym y, w szystko m ów i, że nazw a „P apa po-  
lacco" jest P iusow i X I najw łaśc iw szą.

D okum en ty , poprzedzające w ybór m ons  
R atti‘ego na nuncjusza w  P o lsce , stw ierdzają, że  
w yborem tym m iłość i uznan ie d la naszej O j­
czyzny k ierow ało .

T rzy lec ie spędzone przez dzisie jszego P iusa  
X I w  P o lsce , zrazu pod okupacją n iem iecko-au -  
strjacką , w charak terze W izy ta to ra A posto lsk ie­
go , następn ie  po og łoszen iu T rak tatu  W ersalsk ie- 
k iego , w charak terze N uncjusza p ierw szej k lasy  
przy rządzie R zeczypospo litej, p ierw szego N un ­
cjusza w P o lsce w yzw olonej, —  zw iązało G o z  
P o lską w ęzłam i serdecznem i, jakoby z drugą  O j­
czyzną . lak  dalece , że  jak sam  w yznał podczas  
kongresu eucharystycznego w R zym ie, w  prze-  
m ów ieaiu do p ie lg rzym ki po lsk ie j,  czu ł się w  P o l­
sce jako ^po lonus in terpo lonos". czy li jak P o lak  
w śród P o laków .

Ś w iadek zm artw ychw stan ia P o lsk i jako pań*  
stw a n iepod leg łego , św iadek  zag rożen ia zaledw ie  
odzyskanej n iepod leg łośc i przez najazd bo lsze­
w ick i, sercem  kato licko -po lsk iem uczestn iczy ł w  
radościach  naszych , w naszych cierp ien iach , try - 

• um fach  i n iebezp ieczeństw ach .

U aas w  P o lsce dn ia 28 październ ika 1919  
zosta ł konsek row any  na b iskupa, z udziałem  J. E . 
ks. b iskupa Z dzitow ieck iego ,  jako  w spó łkonsek ra- 
to ra. W skutek tego  P ius X I nazyw a sam  sieb ie  
b iskupem  po lsk im .

W  sierpn iu  1920 r., gdy  poselstw a  zag ran iczne  
w  W arszaw ie zw ija ły  nam io ty , aby sa lw ow ać się  
ucieczką , nuncjusz A chilles R atti an i m yślał pó jść  
za ich przyk ładem . N a zdziw ien ie, w yrażone z  
tego pow odu przez O . T heislinga , genera ła za ­
konu D om inikanów , k tó ry znalaz ł się by ł w tedy  
w sto licy P o lsk i, N uncjusz odpow iedzia ł.

—  Z daję sob ie zupełn ie sp raw ę z pow ag i 
chw ili, lecz dziś , odpraw iając M szę św . ofiarow a­
łem  sw e życie P anu B ogu . Jestem go tów na  
w szystko .

Z e  ten w ielkoduszny przyk ład oddzia ła ł ko ­
rzystn ie na nastró j zag rożonej W arszaw y i że ten  
nastró j .udzielił się w ojskom , bron iącym  sto licy , 
rzecz zupełn ie zrozum iała .

W reszcie nadchodzi chw ila , że S to lica A po ­
sto lska w uznan iu Jego prac i zasług m ia ­
nu je G o kardynałem  i arcyb iskupem  M edjo lanu .  
O puszcza nas tedy m onsignor R atti, lecz serce  
sw e z nam i zostaw ia, n ie zapom inając o nas i w  
M edjo lan ie . W sw ym p ierw szym liśc ie paster­
sk im  pośw ięca w stęp poch lebnem u o nas w spo ­
m nien iu .

Z rządzen iem O patrzności p ięć m iesięcy pó ­
źn ie j zosta je obrany pap ieżem . I na  S to licy P io ­
trow ej n ie zryw a ze sw ą now ą drugą O jczyzną . 
Jak dalece zachow ał O jciec św . uczucie d la nas 
jako N am iestn ik  C hrystusow y , n iechaj posłużą za  
przyk ład słow a, k tó re po sw ej elekcji w ypow ie ­
dzia ł do naszych kardynałów ! ^M iłu ję zaw sze  

drogą m i P o lskę i b łogosław ię Je j. P ow iedzcie  
P o lakom , iż kochałem  i nadal i kochać będę dro ­
gą P o lskę".

D zisia j m ija sześć la t rządów P iusa  X I, peł 
nych n iezbitych dow odów  Jego d la P o lsk i łaska ­
w ości. T o też m y P o lacy patrzym y na obecne­

Siadami Zygmunta Augusta. 
( W  ó s m ą  r o c z n ic ę  o b ję c ia

Polska zaciąga nową pożyczkę w St- 2|edn.
- W y n ie ś ć  m a  o n a  1 0 0  m il jo n ó w  d o la r ó w  i o b r ó c o n ą  b ę d z ie  n a  in w e s t y c je  

w  k o le jn ic t w ie .
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„G dybym  m ógł, un iósłbym każdego P o laka  
na aerop lan ie w ysoko nad b łęk itną toń i poka­
załbym m u cudow ny , sym bo liczny obraz!... 
W śród dalek ich po lsk ich łanów  sreb rzysta sm uga  
— W isła , rzek naszych kró low a, jak u p iersi 
m atk i, roz łożone  nasze p iękne  stare  grody , K raków , 
W arszaw a, W łocław ek , P łock, T oruń , C hełm no , 
G rudziądz , T czew  i hen nad m orzem  przy  u jśc iu  
W isły , jakby na czele całe j P o lsk i —  G dańsk . 
A  w ysoko ponad G dańsk iem  u jrzałby  posąg  kró la  
Z ygm unta A ugusta , zw róconego ku B ałtykow i 
i dzierżącego przed narodem po lsk im banderę  
po lsk ie j m arynark i" .

O to słow a jednego z tych , co g łęboko uko ­
chali M orze P o lsk ie, słow a m ające przypom inać  
zło ty w iek w dzie jach naszych i początk i tw o ­
rzen ia flo ty po lsk ie j za kró la Z ygm unta  A ugusta  
Jego to posąg zdob i od w ieków dum ną w ieżę  
ra tu sza gdańsk iego .

W  zaran iu dzie jów  naszych jedyn ie B olesław  
C hrobry docen iał znaczen ie brzegów m orsk ich  
d la państw a i narodu naszego . P óźn iejsi jego  
następcy n ie in teresow ali się w cale , albo oardzo  
m ało sp raw ą w ybrzeży B ałtyku . P ozw oliliśm y  
się odepchnąć od m orza, a m iejsce nasze zaję li 
N iem cy , k tó rzy daleko w cześn ie j po trafili ocen ić  
te korzyści, jak ie państw u i narodow i daje  dostęp  
do m orza . D latego też N iem cy w  dalszym  ciągu  
dziejów  sta ły się w ielk iem i silnem  m ocarstw em , 
P o lska zaś odepchn ię ta od m orza słab ła stop ­
n iow o, aż nareszc ie u trac iła sw ó j by t państw ow y
i n iepod leg ły .

P o B olesław ie C hrobrym dop iero Z ygm unt 
A ugust zw rócił się ze sw o ją  po lityką w k ierunku  
w ybrzeży B ałtyku . D zięk i tem u kró low i jedynie  
h isto rja dzie jów  naszych posiada też i rozdział 
do tyczący m arynark i po lsk ie j na  w odach  B ałtyku .

Z h isto rji dow iadu jem y się tedy , że w łaści­
w ym tw órcą flo ty po lsk ie j by ł kró l Z ygm unt 
A ugust, zn iew o lony do w ysłania okrę tów  w ojen ­
nych przeciw  K aw alerom M ieczow ym , panoszą­
cym  się zby tn io w  In flan tach .

W ystaw ił w ięc kró l oko ło dw adzieśc ia okrę ­
tów , k tó re trzym ały na B ałtyku straż bezp ie ­
czeństw a.

N ow y Jo rk , 8 lu tego . R ozpoczęły się roko ­
w ania m iędzy przedstaw ic ie lam i P o lsk i a konso r­
cjum  am erykańsk iem  „B laire et C om pany" o po ­
życzkę ko le jow ą d la P o lsk i. P ożyczka ta w yno ­
siłaby 100 m ilj. do larów  i uży taby by ła na in ­
w estycje ko le jow e oraz budow ę now ych lin ji 
ko le jow ych .

W  tu te jszych sferach finansow ych w yrażają  
przekonan ie , że  gorącym  zw olenn ik iem  te j pożyczki 
jest rzeczoznaw ca finansow y w P o lsce p D evey ,

G dańsk . F rakcja n iem iecko-narodow a  złoży ła 1 
w  V olkstagu pro jek t ustaw y o u trzym an iu przez  
S enat obrony kra jow ej t. zw . „E inw ohnerw ehr". 
W  m otyw ach przed łożen ia w yszczegó ln ione jest 
n iebezp ieczeństw o zajęc ia  W olnego  M iasta G dań ­

w y b r z e ż y  B a ł ty k u ) .

P rzed tem , za czasów K azim ierza Jag ie lloń ­
czyka, k iedy w sku tek hand lu m orsk iego  bogaciła  
się P o lska , a z n ią i G dańsk , ro ln icy i kupcy
po lscy sp ław ia li na w łasnych sta tkach zboże do
obcych kra jów , a w  zam ian  zw ozili stam tąd  cenne
tow ary . O kręty w łasne posiadał bogaty kup iec
M orsztyn w  K rakow ie , posiadał je jeden z B ary -
czków w W arszaw ie , oraz arcyb iskup gn ieźn ień ­
sk i. S ta tk i po lsk ie docierały w ów czas do A nglji
i H iszpan ji.

P o Z ygm uncie A uguście dop iero znów za  
czasów Z ygm unta III w ypłynęło dziew ięć po l-  
sk icn okrę tów  bo jow ych na B ałtyk , aby przy ­
czynić się do zdobycia  kró low i szw edzkie j korony . 
T a flo ta stoczy ła ze S zw edam i dw ie w alne  
b itw y , jedną zw ycięską , a po drug ie j flo ta po lska  
is tn ieć przesta ła .

W skrzesił ją późn ie j na now o W ładysław  
IV , dając je j św ie tność, jak ie j n igdy przed tem  
n ie m iała . N a pó łw ysp ie  H elu  stanęły  dw a zam ki 
w arow ne : W ładysław ów  i K azim ierzów . W czesna  
śm ierć W ładysław a, a następn ie najazd  szw edzk i 
po łoży ły kres te j św ie tnośc i. P óźn ie j w w iekach  
upadku i n iew o li m ysi i pam ięć o floc ie po lsk ie j 
w  p iersiach narodu n ieom al zagasła i zam arła.

N iem a dziś śladu po onych korw etach kró ­
lew sk ich , na k tó rych m asztach pow iew ała ban ­
dera, w ykazu jąca na czerw oneru  po lu rękę , m iecz  
trzym ającą: n iem a śladu po okrę tach R zeczy ­
pospo lite j, k tó re zdob iła bandera z orłem  b ia łym  
na czerw onem po lu . Z nik ły w arow ne Z am ki 
na H elu .

Z onych czasów pozostał B ałtyk , zaw sze  
jednakow o  szum iący ; pozostał G dańsk , w ypiera ­
jący się dziś tak uporczyw ie sw ej po lsk ie j 
przesz łośc i.

A le jakby  dzisie jszym  G dańszczanom  na  k łam , 
a narodow i po lsk iem u na pobudkę, przetrw ał 
do dziś dn ia na szczycie w ieży gdańsk iego ra tu ­
sza posąg kró la Z ygm unta A ugusta, trzym ają­
cego w ręku god ło po lsk iej m arynark i na znak  
daw nej naszej chw ały i po tęg i m orsk ie j.

S p iżow y posąg kró la og ląda dzisia j now e  
życie nad brzeg iem  P o lsk iego M orza, życie  zw ia ­
stu jące zm artw ychw stan ie daw nej naszej po tęg i 
z okresu g lo rji zło te j o dzie jach naszych .

k tó ry stara się w płynąć na w prow adzen ie ko ­
m ercja lizac ji ko le i w  P o lsce , uw ażając kom er­
cja lizac ję ko le i za  n iezbędny  w arunek  rozbudow y  
oraz rozw oju ko lejn ictw a po lsk iego . P ożyczka  
ko le jow a m a być w  śc isłym  zw iązku  z  pro jektam i 
przem ien ien ia ko le i po lsk ich  na  przedsięb io rstw o .

D zienn ik i tu te jsze, k tó re podały w iadom ości
o rokow an iach , n ie p iszą w  jak im  czasie pożycz ­
ka m a być sfina lizow ana.

ska przez w ojsko po lsk ie , k tó re m oże być w pro ­
w adzone na te ry to rjum  W . M . G dańska na zasa­
dzie  uchw ały  L ig i N arodów  w  raz ie  gdyby  gdańsk ie  
organy bezpieczeństw a okazały  się  n iedosta teczne .

Karzeł gdański myśli o „obronie krajouej“.

go pap ieża jako  na praw dziw ego P ap ieża P o la ­
ków , jako na zw iastuna dobre j now iny w naszej 
O jczyźn ie i pełnego dobroci op iekuna w naj­
c ięższych chw ilach kształtow an ia się państw a  
po lsk iego .

„Evviva il Papa Polacca!"



Pod sztandarem jedności narodowej.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Społeczeństwo nasze stanęło już obecnie w o 
bec faktu złożenia okręgow ych list kandydatów 
na posłow do Sejm u i Senatu. Za kilka tygodni 
nadejdzie term in oddania głosu na jeden ze zgło* 
szonych num erów list. Trzeba będzie w yrazić 
zw oją w olę i dać glos aa listę, która zape- 
w aia nam najw iększą gw arancję obrony w ia­
ry naszej i interesów narodow ych na Pom o­
rzu a zarazem daj o rękojm ię, że nie zaprze­
paści głosów , które na nią padaą.

N iedaw no pisaliśmy o tern jak w iele pracy 
i dobrej w oli trzeba było, aby na zagrożonym na- 
porem niem czyzny froncie pom orskim skupić w *  
w spólnym bloku w yborczym , w szystkie głosy pol­
skie, tak bardzo rozbitego na przeróżne partje 
społeczeństw a pom orskiego.

Zadanie to niezm iernie trudne do w ykonania 
zostało jednak szczęśliw ie doprow adzone do ce­
lu. M ianow icie pow stał w naszej dzielnicy 
w ielki blok w yborczy stronictw polskich pod 
nazw a .,K atolicka U nja Ziem Zachodnich", 
oznaczony num erem trzydziestym (K r. 30)

Blok ten obejm uje szeroki teren zachodnich 
dzielnic Rzeczypospolitej, od piaszczystych w y­
brzeży Bałtyku po skaliste w ichry gór K arpackich.

Teren na którym pow stał tlen blok posiada 
bezw ątpienie w iele odrębnych cech, różniących 
go od pozostałych dzielnic Polski, zw łaszcza przez 
bardziej rozw inięte życie społeczne i gospodarcze. 
N aturalnym w ięc w ynikiem tych w łaściw ości by­
ło pow stanie tutaj reprezentacji, m ającej na celu 
oprócz innych zadań rów nież zaznaczenie w t  sw o­
jej nazw ie i w sw ym program ie odrębnych inte­
resów i postulatów zachodnich dzielnic.

Specjalny układ stosunków narodowościow ych 
tych dzielnic, zm uszający żyw ioł polski do soli­
darności w im ię obrony interesów narodow ych i 
państwow ych, spraw ił, że do tego skupienia przy­
stąpiły bardzo różne ugrupowanie społeczne i 
przeciw ne program ow o stronnictwa polityczne.

W idzim y w ięc, że idea jedności narodo 
w ej tutaj na Pom orzu jest zaw sze jeszcze 
bardzo silną i w jej im ieniu porozum ienia 
pom iędzy różnem i stronnictwam i zupełni® 
m ożliw e do osiągnięcia.

T. z*. „Korytarz" Niemsów
Na łamach urzędow ej korespondencji N ie­

m ieckiej Partji Ludowej N ational-L iberale K orre- 
spondenz, jeden z bliskich w spółpracow ników p. 
M inistra Stresem anna baron von Rheinbaben za­
m ieszcza obszerny artykuł, w którym pisze:

—  K w estja K orytarza Polskiego nie pow inna 
n igdy schodzić z porządku dziennego. Ponieważ 
N iem cy nie są obecnie potęgą m ilitarną, nie po­
w inna pow stać żadna w ątpliw ość co do tego, że 
polityka niem iecka dąży do zm iany obecnych sto-

nota polsla to bits! będzie s diilach najbliższych.
W arszawa, 8 lutego. W edle pogłosek pocho­

dzących z dobrze poinformow anych kół politycz­
nych now a nota rządu polskiego do L itw y, będąca 
odpow iedzią na ostatnią notę prem jera W alde- 
m arasa, została już przygotow aną i m a być w y­
słaną i ogłoszoną w dniach najbliższych. N owa 
nota polska precyzująca obecne stanow isko rządu
| !■  ■■  ■ i. — ... --i. 1 ----------------- 1 ■ "  ’

N ELLY  LIEU TIER

Żona Renegata.
36) (C iąg dalszy).

O ! pani nie kochasz m nie, tak jak ja pa­
nią kocham I —  zawołał nędznik z w yrazem na­
m iętnym , przerażającym bardziej niż m ów iącym 
do serca.

—  A  przecież żądam od pana rzeczy bardzo 
prostej i łatw ej odpow iedziała.

— M am jechać jutro, dziś w ieczór m oże —  
m ów ił dalej pan Sauvaitre głosem dzikim praw ie. 
W ażne obow iązki pow ołują m nie zdała; ale po­
w racać będę często, m yślą będę tu zaw sze; przy- 
sięgnij m i pani, że podczas nieobecności m ojej 
nie zajrzysz nigdy do zamku O llw iller.

—  N ie potrzebow ałeś pan żądać odemnie 
tego przyrzeczenia; nie zajrzę do zamku O llw iller  
— odparła sm utnie m łoda kobieta.

Radość zw ycięstwa zajaśniała znów w  oczach 
pana Sauvaitre.

— W ierzę obietnicy pani i liczę na nią —  
rzekł podając rękę K lemencji.

A le ta jej nie przyjęła; ty lko odw róciła zał­
zaw ione oczy, by uniknąć w zroku m ęża.

O n nie nalegał; pochlebiając sobie, że nam ysł 
skłoni ją ku niemu i ku jego celom , oddalił się 
pow oli, pożerając ją w zrokiem, bardziej nam ięt­
nym niż w yrozum iałym na słabość jej i opu­
szczenie...

W ieczorem, zawezwany rozkazem , którego 
źródło ciem ne było dla K lem encji, pan Sauvaitre 
w yjechał, obiecując w rócić niebaw em .

Żałować ty lko m usim y że nie w szystkie 
stronniotw a pelskie potrafiły w znieść się na 
w ysoki poziom obyw atelskiego i narodow ego 
obow iązku i w im ię jedności narodow ej stw o­
rzyć w spólny front przeciw ko w rogom nasze­
go kościoła katolickiego. N iektóre z nich za­
ślepione w łasnem i interesam i partyjnem i i niena- 
syconemi am bicjam i sw ych przyw ódców pozostały 
poza blokiem K atolickiej U nji Ziem Zachodnich, 
osłabiając tym sposobem jednolity front polski 
i katolicki i ułatw iając zw ycięstw o w rogom na­
szego państw a i kościoła.

D o bloku K atolickiej U nji Ziem Zachod­
nich przystąpiły w im ię w spólnego interesu 
narodow ego w szystkie te stronnictw a pom or­
skie które chcą w budow ie naszego życia 
państw ow ego brać udział czynny pod hasłem 
życzliw ej w spółpracy z Rządem M arszałka 
Piłsudskiego. Podały w ięc sobie rękę do jed­
ności w tym bloku w szystkie stany i klasy na­
szego społeczeństwa. W idzim y tutaj reprezen­
tantów ziem iaństw a ze stronnictw a Chrzęść. Roln. 
a także drobnych rolników i bezrolnych zgrupo­
w anych w Stronnictw ie „Z jednoczenie Ludu". 
Żyw ioł m iejski idzie solidarnie w bloku K atolic-. 
kiej U nji Ziem Zachodnich pod sw ym sztanda­
rem „Z jednoczenie Stanu Średniego", obejm ują 
cym pom orskie kupiectw o i rzem iosło. Stronnic­
tw o Chrześcijańskiej D em okracji reprezentuje 
interesy klas pracujących, robotniczych i urzęd­
niczych.

Pozatem i zaś ugrupow aniam i sw oje przyłą­
czenie do bloku i poparcie w yborcze przyrzekły 
liczne zw iązki urzędnicze, kolejarzy, pocztow ców 
i tp. Tak że K atolicka U nja Zi@ m Zachod­
nich jest obecnie jedynym pow ażnym blokiem 
stronnictw polskich, stojących w yraźnie na 
gruncie katolickim i narodowym i chcąc ucz­
ciw ie w spółpracow ać x Rządem .

N ie w ’ ątpim y, że ludność naszej dzielnicy 
stanie jak jeden m ąż do w yborów pod tern ha­
słem jedności narodowej, obrony kościcłi kato­
lickiego i w spółpracy z Rządem i glosy swre odda 
na listę N r. 30.

zawsze jeszcze kole w oczy.
sunków na granicy w schodniej jedynie w drodze 
pokojow ej. N iem cy pow inni się starać przede- 
w szystkiem o w zmocnienie i poparcie stanu po­
siadania całej m archji granicznej od Tylży do 
Bytom ia. N aprzód rew izja granic, a łącznie z tern 
zniesienie K orytarza, potem dopiero ostateczna 
i dobrow olna zgoda N iem iec na zabezpieczenia 
granic w schodnich, ew entualnie w  postaci zagw a­
rantow ania granicy niem iecko-poLkiej.

polskiego w spraw ie rokowań polsko-litew skich 
podtrzymuje punkt w idzenia potrzeby szybkiego 
w szczęcia rokow ań.

K ow no, 8 lutego. „EJta" dem entuje rozsze­
rzoną za pośrednictwem A gencyj niem ieckich po­
głoskę, jakoby L itw a w ysunęła K openhagę jako 
m iejsce do rokow ań polsko-litew skich.

W yjazd ten sprawił jej niew ysłow ioną ulgę.
Czuła się sw obodną, m ogła się nam yślić, za­

stanow ić nad drogą, jaką postępow ać m a nadal. 
O zy pow inna pozostać, czy w rócić do Paryża i 
w yrzec się w szelkich nadziei? Czuła jednak, że 
jakaś m oc niepojęta przykuw a ją do tej ziem i. 
Poczeka w ięc jeszcze; starać się będzie poznać 
m ęża z lepszej strony, niż ta, z jakiej go dotąd 
poznała; ale zaw iodła się gorzko: dnie upływ a­
ły , Lucjan pow racał kilkakrotnie, a każdy jego 
pow rót rozczarow yw ał ją coraz boleśniej.

X I.

Dramat.

Pow oli jednak pani Sauvaitre pow róciła do 
daw nego trybu życia i do daw nych po okolicy 
w ycieczek. Z początku stroniła od zam ku O ll­
w iller, gdzie postanow iła bardziej ze w zględu na 
sam ą siebie, niż na m ęża, nie w stąpić nigdy. —  
A le niespostrzeżenie, idąc niejako za m yślą, któ­
rej opanować nie m ogła, oczy jej. a za niem i i 
kroki ciągnęły ją w stronę zam ku, do którego 
lgnęło jej serce.

Codziennie znalazłszy się sam ą na polu, spo­
tykała H erm ana, którego czujność strzegła jej 
lepiej, niż oko w łasnego m ęża.

M ów iła z nim , zadaw ała m u zaw sze pytania, 
ale słow a zamierały na jego ustach ilekroć w y- 
w iadyw ała się o G llw illerów .

Pew nego dnia jednak zapuściw szy się znacz­
nie dalej niżby pow inna była, dostrzegła z poza 
gałęzi m łodych drzew białą suknię, ulubiony strój 
M arty.

Uczuła się niezwykle wzruszoną. Herman 
postępujący o kilka kroków, jak gdyby zgadywał

Poddękdwade biskupa ks. LideaHego.
M arszałek Piłsudski otrzym ał od J. E. bisku-\ 

pa śląskiego list treści następującej: J. W . Panie 
M arszałku! — W im ieniu diecezji śląskiej skła­
dam na ręce JW . Pana M arszałka rządow i Rzpli" 
tej w yrazy głębokiej w dzięczności za przyznanie 
dalszych 100.000 zł na budow ę katedry śląskiej. 
— W  w ielkiem i tak niezm iernie ciężkiem zada- ’ 
niu zorganizowania now ej diecezji polskiej na­
pełnia m nie w ielkoduszna pom oc najwyższych 
w ładz państw owych w ielką otuchą oraz błogą 
nadzieją, że w idom y pom nik tej now ej diecezji 
katedra śląska staje się rzeczyw istością na w ię­
kszą chw ałę Bożą, na cześć pokolenia naszego 
ku radości głęboko-relig ijnej ludności Śląska. 
Racz J. W . Panie M arszałku przyjąć zapew nienia 
najgłębszej czci. (— ) A rkadjusz L isiecki biskup.

Bandycki napad na sklep w Poznaniu.
Poznań. W  środę około godz. 17 w padł do 

sklepu spożyw czego K ow alskiej przy ul. Bukow­
skiej bandyta, który dw ukrotnie strzeliwszy do 
K owalskiej i do jej pasierbicy, przebyw ającej 
w tedy w sklepie, zranił obie ciężko w głowę. 
Spłoszony w ybiegł na ulicę i ostrzeliw ując 
ścigającą go publiczność i policjantów, w biegł 
do dom u nr. 3 przy ul. Sienkiewicza, gdzie ukrył 
się w piw nicy. Bandyta przez godzinę czasu 
ostrzeliw ał policję i w końcu nie w idząc spo­
sobu ucieczki strzelił sobie w  skroń.

Przy ciężko rannym znaleziono 3 rew olwery 
syst. Brow nig, kilka, m agazynów oraz dużo kul i 
czarną m askę.

N azw iska bandyty, którego przew ieziono do 
szpitala m iejscow ego dotyczas ustalić nie zdołano.

Budowa nowego sterowca.

Po spaleniu się sterow ca m arynarki japoń­
skiej „N  3“ przystąpiła Japonja do budow y no­
w ego sterow ca, którego szkielet przedstaw iony 
jest na niniejszem obrazku.

co działo się w głow ie i w sercu m łodej kobiety 
zbliżył się żyw o i nie czekając aż sam a go zapyta

— Tak, to panienka — rzekł z grym asem 
ironji. Pow iadają, że m a się trochę lepiej od 
czasu jak pan brat baw i ciągle przy niej i że za­
czyna przechadzać się niekiedy zupełnie sam a. 
A le straszyć jej w ięcej nie będę— dodał szybko, 
w idząc spoczyw ający na sobie w zrok K lem encji.

—  G dzie ona chodzi, na spacer? — spytała 
bezw iednie pani Sauvaitre.

— O tam , z tej strony, gdzie w oda, bo lubi 
się w niej często przeglądać, gdy m yśli, że nikt 
jej nie w idzi.

— Czy m yślisz, że i dziś będzie tam space­
row ała... sam a jedna ? — zapytała go K lem encja.

—  N ie tak znow u zupełnie sam a; ktoś zaw­
sze chodzi tam za nią, bo boją się jakiego w y­
padku; ale ona nie w ie o tern i idzie zawsze pro-* 
sto przed siebie, śpiew ając w esoło jak za da­
w nych czasów .

—  Czy w iesz, kto jej pilnuje z daleka? —  
spytała K lem encja.

H erm an zaw ahał się chw ilkę, potem odparł 
przybierając ton obojętny!

—  Rozm aicie byw a, panna W iktoryna, albo 
złośliwa G ertruda, a niekiedy stary Schull, co 
tak pociesznie chow a się za drzewa.

I H erman, który zdaw ał się rozum niej m y­
śleć i m ów ić ilekroć sam był z K lem encją, rzucił 
na nią spojrzenie chytre, zdające się m ów ić:

—  N ie pow iem ci tego czegobyś się chciała 
dow iedzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wąbrzeźno, ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdn ia 9. II. 28 r.
N ie zapow iedziano dotychczas ofic ja ln ie w ie­

cu „P . P. O .”  tj. .Socja listów ", czy li jak ich na­
zyw ają „czerw onych" — jednakow oż w iadom o 
już pow szechn ie —  że w  n iedzie lę przybędą do 
W ąbrzeźna m ów cy zam iejscow i —  aby tum an ić 
ludz i. N iejeden m oże pow ie: „K tóż to są soc­
ja liśc i i jak i jest ich cel?” O tóż socja liśc i, jest 
to k lika osób, k tó rzy w alczą z kap ita łem i z ob­
szarn ikam i, podbu rzają uczucia n ienaw iści w śród 
robo tn ików do w arstw innych — ob iecu jąc ra j 
na ziem i —  jeżeli on i ty lko zw yciężą. K tóż je­
dnak jest w  ich szeregach? Jeżeli przypatrzym y 
się osobn ikom należącym do partji socja listycznej, 
to przekonam y się, że są to ludz ie z pod cie­
m nej gw iazdy. K ładą on i bow iem w  sw o im pro­
gram ie na naczelnem m iejscu w alkę z K ościo łem 
K ato lick im . U sun ięc ie |nauk i re lig ji ze szko ły , 
odsun ięc ie w iary kato lick ie j z życia pub licznego 
i w ychow an ia, to są g łów ne punk ty program u 
te j partji.

Z e tak jest, a n ie inaczej, o tern m ożna ka­
żdego przekonać. Stw ierdzoną bow iem rzeczą 
jest, że socja liśc i pop iera ją pracę w szystk ich sek t 
re lig ijnych , jak H odura i  innych . N aw zajem t. zw . 
„K ośció ł N arodow y" w sp iera socja listów na każ­
dym kroku . O statn io naprzyk ład , odby ło się 
w B ydgoszczy zebran ie hodurow ców , na k tó rem 
postanow iono g łosow ać na l istę socja listyczną. 
Jednem słow em rzec m ożna —  socja lista —  to 
zw o lenn ik sek t re lig ijnych i odw ro tn ie.

Socja liśc i n ie przeb ierają w środkach —  by­
le jak najszersze w arstw y robo tn icze w prow a­
dzić .w b łąd . Posługu ją on i się przew ażn ie środ­
kam i n iecnem i, posługu ją się bardzo często k łam­
stw em , k tó rego bardzo często sprostow ać n ie 
m ożna, pon iew aż na sw o ich zebran iach n ie do­
puszczają do g łosu przeciw n ików . D rugą bron ią 
socja listów to rzucan ie oszczerstw , zw łaszcza na 
osoby duchow ne, na kap łanów . T ą bron ią po­
sług iw ali się ostatn io w  N ak le.

Przew idu ją jednak socjaliśc i, że robo tn icy 
poznać się m ogą na ich k łam stw ach i d latego 
n ie dopuszczają przew ażn ie do dyskusji. N a 
sw o im w iecu w  B arc in ie (W ielkopolska) n ie do- 
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Złodziejaszek o niewinnej twarzyczce.
Żebrząc upatrywał miejsca. — Komu kra dl.

W ąbrzeźno, 8. II. 28.
Z nany jest obyw atelstw u m iejscow em u n ie­

jak i Stan . W iśn iew sk i z W ałycza. F igura ta n ie 
nastręcza żadnych podejrzeń , co do jego zdo l­
ności złodzie jsk ich . W łóczy ł się często po u li ­
cach , w stępow ał do sk ładów żebrać, a często 
w chodził do m ieszkań po „kaw ałek ch leba". 
W . czyn i w rażen ie um ysłow o ogran iczonego i z 
tego m oże pow odu otrzym yw ał w sparc ie oraz 
posiłek . Przysłow ie m ów i: „C icha w oda - brze­
g i rw ie! ” T ak też z W iśn iew sk im . C hodząc 
po żebrze, zapoznaw ał się z m ieszkan iam i i przy

 

— Sprostowanie. W iadom ość podaną w  
ostatn im num erze, jakoby nauczycielka p. E m m e­
rich zm arła, okazała się n ieścisłą. Stan zdrow ia 
p. E . z dn ia na dzień się po lepsza —  a n ied ługo 
zapew nie © puści szp ita l. —  K ogo za szybko „u -  
śm iercą" w gazecie —  ten zazw yczaj —  d ługo  
ży je!

— Koncert „Lutni" odby ł się w ub. środę. 
Spraw ozdan ie podam y w jednym z przyszłych 
num erów .

— Firma W. Korzeniewski Tow. Ake. w 
Grudziądzu zaprasza najuprzejm ie j Szanow nych 
K lien tów  z całe j prow incji na tradycy jny je j „B ia ły  
T ydzień", k tó ry rozpoczyna dn ia 10 lu tego br. 
Jak zw yk le tak i w tym roku , będą .B ia łe D ni“  
w znanej ze sw ej so lidności pod w zg lędem do­
boru tow aru i n izk ich cen w całym kra ju f irm ie, 
ponow nie atrakc ja d la m iasta G rudziądza i Po­
m orza. O lbrzym ie transporty b ia łych tow arów  
b ie lizn ianych z najw iększych fabryk kra jow ych, 
jak : C zeczow niczka, Ż yrardów , W idzew , Z aw ier­
cie i innych już nadeszły , bprzedaż p łóc ien i to 
w arów b ia łych , oraz gotow ej b ie lizny i w ielk ich 
i lości chustek , haftów i  koronek odbyw ać się bę­
dz ie po cenach ściśle w yjątkow ych, bezkonku­
rency jnych ! N adarza się szczegó lna okazja na 
zakup ien ie całkow itych i częściow o w ypraw ślu­
bnych, rów n ież d la hote li i pensjonatów . N iech 
z jedynej okazji tan iego zaopatrzen ie się w  tow ar 
najlepszej jakości korzysta ją w szyscy z Pom orza 
i w czasie „D n i B iałych” f irm ę W . K orzen iew sk i 
T ow . A kc. w G rudziądzu , jeden z najw iększych 
dom ów tow arow ych w  Polsce przybyciem sw em 
zaszczycą!! O tw arc ie dn ia 10 lu tego br.

— Kulig. Stary ten zw yczaj, w Polsce 
ow iany jest tradycją. O pisu ją go l iczn i p isarze 
jak : Ż erom sk i w  Pop io łach , J. K itow icz w O pi­
sie obyczajów i zw yczajów oraz w iele innych . 
K ulig  organ izu ją obecn ie —  zw łaszcza kó łka ro l­

puszczali do g łosu członków N . P. R ., a gdy je* j 
dnam u z członków tego stronn ictw a z Szub ina 
przez pom yłkę g łosu udzie lono —  w  czasie prze- ( 
m ów ien ia ob ito go i w yrzucono ze sali.

B yw a jednak ezasam i, odw ro tn ie! R obotn i- • 
cy dobrze w iedząc o dążen iach i m etodach dzia- | 
łan ia socja listów —  ag itato rów z w iecu w yrzuca | 
—  czasam i naw et przez okno. (Jam ieln ik ) T a- ? 
k ie środow iska okazu ją, że ludność ich sto i sil- | 
n ie na gruncie kato lick im —  i że w szczep ien ie | 
je j haseł w yw ro tow ych jest bardzo trudnem .

I otoż ag itato rzy tak iej partji przybyw ają 
w najb liższą n iedzie lę do naszego m iasta. Istn ieje 
tu w praw dzie „zarząd" P. P. S. —  n ie w iem y 
jednak i le  należy do tego ko ła członków . W  sk ład 
zarządu w chodzą: B . E ichberger — prezes, 
A . A bram ow icz zast. prezesa, A l. K ruszyńsk i 
sekretarz, M alinow ski skarbn ik , A bram ow sk i 
i C zerw ińsk i m ężow ie zaufan ia, H inc, E ichberger 
L . L ew andow sk i R . —  rew izorzy kasy .

Z arząd jest, ale jak nam donoszą, sk lecono 
go na prędce d la „ fo rm alności.” W ątp ić n ie 
m ożna, czy osoby znajdu jące się w  zarządzie n ie 
są „kup ione.” P ien iędzy bow iem w  kasie będzie 
w bród, bow iem ostatn io dw aj członkow ie jzarzą- 
du A . i A ., tak sob ie podchm ielili, że w ytłuk li  
szybę pew nem u obyw atelow i. Polic ja w ięc m u- 
sia ła obóch .tow arzyszy" odstaw ić do aresztu .

N a w iec przybyć m a znana już na bruku 
w ąbrzesk im D om ańska. Z apew nie sw em delikatnem 
pyszczk iem n ie om ieszka op luć zacnych tu te jszych 
obyw ateli. R zecz to zw yk ła i dziś —  codzienna.

D latego w zyw am y tych , k tó rzy pó jdą na w iec 
socja listów , aby n ie zezw o lili kalać czerw oną gę­
bą krzykaczk i lub jak iegoś prow odera nazw isk 
C zcigodnych księży i  zasłużonych obyw ateli. W ie­
m y jak pracow ał d la ludu , k ler w czasach n ie­
w oli. Jem u w g łów nej m ierze m ożem y zaw dzię- 
czyć, że utrzym ano na tych zachodn ich rub ie­
żach Państw a —  po lskość.

O dw dzięczm y się w ięc i okaźm y się kato li­
kam i ! N iechaj hasła w yw ro tow e n ie m ają w nas, 
m ieszkańców Pom orza —  podatnego grun tu .

Pokażm y socja listom — że W ąbrzeźno —  
jest m iastem kato lick iem ! a

najb liższej sposobności je okradał. I tak na 
szkodę C hołow aty w W ym yślance skrad ł w ę­
d liny , k ie łbasę oraz inne rzeczy na sum ę oko ło  
300 zł. N a szkodę A lic ji  C zerw ińsk ie j urzędn icz­
k i poczty skrad ł garderobę na sum ę 300 zł., na 
szkodę K irszte ina szew ca skrad ł 17 zł., na szko­
dę P io trow sk iego p iekarza skrad ł ok . 19 zł.

R zeczy sprzedaw ał w  K ow alew ie iK urkocin ie.
N iechaj ten przyk ład będzie przestrogą d la 

naszych C zyte ln ików . N igdy n ie jest człow iek 
za w iele ostrożnym .

n icze. Przyk ładem n iechaj będzie tak ież kó łko 
w  R adzyn ie. W  kó łku tern zgrupow an i są tak 
w ielcy posiedzic ie le — jako też m ali ro ln icy , 
a harm on ja i zgoda dom inu je przy w szel­
k ich przedsięw zięc iach zarządu, na k tó rego cze­
le sto i p. W ojnow sk i jako prezes, p. R ozw ado­
w sk i, jako tegoż zastępca oraz tak ruch liw i człon­
kow ie jak p. K . Ż akow sk i. —  Jak zw yczajem 
rozpoczął jeden z członków ku lig i w kró tce —  
bo w ciągu dw óch godzin zebrało się k ilkanaście 
sań. Śnieg w yśm ien ity . Pulchny na drogach 
zaś ub ity . D ane już hasło do w yjazdu. Ł ańcuch 
sań gna szosą w k ierunku W ąbrzeźna,, budząc 
całą oko licę radosnem g łosem dzw onków , trza­
skan iem batów , w rzaw ą okrzyków , m elod ją m u­
zyk i. San ie m kną po ślisk ie j jezdn i, kon ie rw ą 
coraz raźn iej. M ijam y przydrożne dom ki, w si 
i osiedla — zb liżam y się do W ąbrzeźna. K ape­
la rżn ie skoczne kaw ałk i m uzyczne. W jeżdża­
m y w u lice, w k tó rych roz lega się brzęk l icz ­
nych dzw onków . Z atrzym ujem y się w rynku 
przed hote lem pod „B ia łym O rłem ". — C ałe 
w esołe tow arzystw o udało się do p iękn ie udeko­
row anej sali, gdzie rozpoczęły się tańce. Po 
kró tk ie j chw ili rozpoczął się po lonez. G oście 
param i zeszli do m ałej salk i, gdzie czekały ich  
su to zastaw ione sto ły z kaw ą i ciastkam i. —  Przy­
by łych gości pow ita ł o jc iec m iasta W ąbrzeźna' —  
p. Schw arz oraz przedstaw ic ie l m iejscow ej prasy 
—  w ydaw ca i redak to r „G łosu W ąbrzesk iego" 
—  p. B olesław Szczuka. W odpow iedzi prze­
m ów ił p. w iceprezes i radca p. W ojnow sk i.

Po kaw ie udano się do sali tanecznej, gdzie 
do tańca przygryw y ła ork iestra. W eso ło by ło , 
a radość k ip ia ła w sercach . T ańczono oberk i 
krakow iak i, w alczyk i, po lk i, —  aż nadszed ł czas 
pow ro tu . D w ie by ły jego przyczyny . Późna po­
ra —  a g łów ną odw ilż. O koło g«dz. 1 1 —  ku­
l ig  w yruszy ł z W ąbrzeźna, aby podążyć do R a- 

dzyna, a stam tąd w rócić do dom ów . N a ku lig  
przyby li członkow ie z R adzyna i oko licznych 
w si: P lem iąt, N ow egodw oru , Z ie lnow a, C zecze- 
w a, M azanek , G aw łow ie, G zik , W iktorow a i in ­
nych .

— ChtłmBO. D nia 8 lu tego 1928 r. o go­
dzin ie 5 po po łudn iu odby ł© się pub liczne ze­
bran ie po lityczne K at. U . Z . Z . w  D w orze cheł­
m ińsk im . Z ebran ie przew odn iczy ł pan R adtke 
w itając zebranych , k tó rzy szczeln ie w ypełn ili salę 
D w oru chełm ińsk iego , poczem udzielił g łosu p. 
O drow sk iem u jako g łów nem u referen tow i. P. 
O drow sk i przedstaw ił szczegó łow o przygotow an ie 
przedw yborcze określił jasno i dob itn ie, d laczego 
K . U . Z . Z . pow sta ła cele i dążen ia tego b loku 
stronn ictw . Z aakcentow ał siln ie, że K . U . Z . K . 
jest b lok iem naw skroś kato lick iem a poszczegó l­
ne stronn ictw a: C h. Str. R oln ., C h. D . St. 3r., 
P. S. L . Z jednoczen ie L udu ty lko  uznają R zym­
sko kat. re lig ję i m ając jako podstaw ę l ist pa­
stersk i b iskupów po lsk ich , w ypełn ili w łaśn ie ich 
nakaz tw orząc b lok . M ów ca jeszcze przedstaw ił 
program C h. D .

Jako drug i m ów ca zabrał g łos pan C hw astek 
kup iec z W ąbrzeźna będący w  przejeździć w  C heł­
m nie —  w  k ilku  silnych tra fnych zdan iach ak­
centow ał stanow isko do rządu zakończy ł przem ó­
w ien ie sw o je okrzyk iem na cześć Prezydenta 
R zeczypospo lite j, k toś z obecnych w niósł okrzyk 
na cześć M arszałka P iłsudsk iego , oba okrzyk i 
w nieśli tłum n ie zebran i słuchacze sto jąc. W  dy­
skusji zab iera li g los pp. H ubiak Z g len ieck i. Po­
czem zabrał jako ostatn i g łos referen t pan O drow­
sk i —  dając na zapy tan ia odpow iedzi na zapy ta­
n ia rzeczow e i  jasne, pan O drow sk i kończy ł sw o je 
przem ów ien ie gorącem apelem , aby w szyscy po- 
lacy tłum n ie w dn iu g łosow an ia oddali sw ó j g łos 
na l isty po lsk ie. M ów cy k ilka razy dziękow ano 
burzą ok lasków , dow ód najlepszy , że w yw ody 
jego znalaz ły szczery oddźw ięk u słuchaczy . Z e­
bran ie odby ło się w now ym porządku, żaden z 
przeciw n ików n ie zabraj g łosu .

BUCH T0W4BCTST®
— Wąbrzeźno. Stow arzyszen ie K at. M łodzieży Ż eń­

sk iej ! R oczne W alne Z ebran ie odbędzie się w n iedzie- 
dzie lę, dn ia 12 lu tego 1928 r. po n ieszporach w w ikar- 
jówce s następu jącym porządk iem obrad : 1. zigajen ie, 
2. odczy tan ie porządku obrad , 3. w ybór prezyd jum , 
4. odczy tan ie pro toko łu z ostatn iego w alnego zebran ia, 
5. spraw dzen ie obecnych , 6. spraw ozdan ie zarządu: 
a) prezesk i, b) sekretark i, c) skarbn iczk i, d) b ib lio tekar­
k i, e) gospodyn i, f) generalnej zastępow ej, 7. spraw ozda­
n ie kom isji rew izy jnej, 8. udzie len ie abso lu to rjum . 9. w y ­
bór now ego zarządu i  kom isji rew izy jnej, 10. uchw alen ie 
sk ładek m iesięcznych i w pisow ego, 11. w olne g łosy , 
12. odczy tanie pro toko łu , sporządzonego na w alnem ze­
bran iu , 13. zam kn ięc ie obrad Z arząd.

— Wąbrzeźno. D ziś o godz. 8-m ej w ieczorem w  
sali p. K lim ka odbędzie się lekc ja śp iew u „L  u t n i “  
Przybycie w szystk ich członków kon ieczne. Z arząd.

— Wąbrzeźno. B aczność! inw alidz i i w dow y. 
W  n iedzie lę, 12 bm o’ godz. 2-ej odbędzie się w lokalu 
p. K aczyńsk iego (H ote l D w ór W ąbrzesk i) nadzwyczajne 
walne zebranie, na k tó re ze w zg lędu na bardzo w ażne 
spraw y o l iczne przybycie uprasza Z arząd.

Koto vault giełdy pledów roln. wPonuin
N otow ania ofic ja lne z dn ia 6. 2. 1928.

100 kg . w ładunkach w agonow ych pary tet Poznań

Ż yto
Pszen ica now a
Jęczm ień brow , 
jęczm ień zw .
M ąka ży tn ia 70® /# z w ork . stan.
M ąka ży tn ia 65% z w ork . stan .
M ąka pszeńna 65® /s z w erk .
O w ies.
O tręby ży tn ie
O tręby pszenne
R zepak
G roch po lny
G roch V icto ria
Z iem iak i jadalne
Z iem iak i fabryczne 16JK
Stom a prasow ana
S iano luźne 

38,15-39 ,15 
44,75— 45,75 
39,50-41 ,00 
33,00 -35 ,00 
00,00-55 ,25 
00,00-56 .75 
65,74-69 ,75 
32,50-34 ,50 
27,70— 28,25 
27,25-28 ,25 
63,00— 70,00 
48,00-58 .00 
60,00-82 ,00

0,00— 0,00 
0,00-0 ,00 
0,00-3,10 
0,00-5,50

Targowica poznańska.
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 

z dn ia 7. 2. 1928 r.

P łacono za 100 kg . żyw ej w agi :

Jałówki i krowy
a) pelnom ięś. w ytucz. ja łów k i najw yż. w art.
rzeźnej  —
b) pelnom ięś. w ytucz. krow y najw . w artośc i
rzeźnej do la t 7 152— 156 
c) starsze w ytucz. krow y m niej dobre m łode
krow y i ja łów k i • . . 138— 144 
d ) m iern ie odżyw , ja łów k i i krow y  120— 122 
e) l icho odżyw iane krow y i ja łów k i  90— 100

Świnie
c) pełnom ięsiste od 120 do 150 kg . żyw ej w agi 184— 186 
c) pełnom ięsiste od 100 do 120 kg . żyw ej
w agi  176— 178
d) pełnom ięsiste od 80 do 100 kg . żyw ej w agi 168— 172 
ej m ięsiste św in ie ponad 80 kg 160— 164 
f) m aciory i późne kastry  140— 170 

D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego** (B . Szczuka) 
W ąbrzeźno. R edaktor odpow iedzia lny B olesław Szczuka 
W ąbrzeźno. Z a dzia ł og łoszeń redakcja n ie odpow iada



P&miętajeie, że glosować winni wszjscy oby-

by watek! Glosnjeie tylko na listy katolickie!!

Nastroje wyborcze wśród ludności Pomorza.
Istellete 3ote Ziem ZtthtdBleh w sslej jenrt.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  m iarę p o stęp u ak c ji w y b o rcze j n a P o m o­
rzu , co raz częśc ie j s ły szy s ię o n ieby w a ły m 
en tu z jazm ie , jak i to w arzy szy k ażd em u n iem a l 
w ieco w i K ato lick ie j U n ji Z iem Z ach o d n ich . 
L iczb a zw o len n ikó w teg o s iln eg o b lo k u k a to li­
ck ich stro n n ic tw n aro d o w y ch ro śn ie z d n ia n a 
d z ień , w szy stk ie n iem a l stan y lu d n o śc i o p o w ia­
d a ją s ię za „U n ją “ , p o cząw szy o d lu d u w ie jsk ieg o , 
a sk o ń czy w szy n a in te lig en c ji m iejsk ie j, w szy scy 
ro zu m ią d z is ia j, że w o b ec ro zb ic ia s il p o lsk ich 
n a P o m orzu , o b o w iązk iem k ażd eg o P o lak a 
k a to lik a , d b a jąceg o o in te res p ań stw a i n aro d u 
jes t p o p ie rać w  ca łe j p e łn i jed y n y i n a js iln ie jszy 
w  P o zna ń sk iem i n a P o m o rzu b lo k stro n n ic tw , 
k tó re w m y śl L istu P aste rsk ieg o (n aw o łu jąceg o 
d o zg o d y i jed no śc i) , p o łączy ły s ię w  K ato lick ą 
U n ją Z iem Z ach o d n ich .

O to k ilk a p rzyk ład ów , św iad czący ch , że n a­
w et w cen trach , o p an o w an y ch d aw n ie j p rzez 
N aro d o w ą D em o k rac ję , lu d n o ść p o lsk a i k a to li­
ck a p rzecho d z i ca łem i m asam i n a stro n ę K ato­
l ick ie j U n ji Z . Z .

P rzed k ilku d n iam i n ap rzy k ład , o d b y ł s ię 
w  L u b aw ie, w H o te lu p o d O rłem w ie lk i w iec 
p rzed w y b o rczy K . U . Z » Z ., k tó ry zg ro m ad z ił 
o k o ło 8 0 0 o só b z ró żn y ch stan ó w . P rzew o d n i­
czy ł p . O sso w sk i z M o n tow a, re fe ra t zaś o ce lach 
i zad an iach K ato lick ie j U n ji Z iem Z ach od n ich 
w y g ło s ił p . T ro ch a . D o re fe ra tu , k tó ry zy sk a ł 
o g ó ln y p o k lask zeb ran y ch , d o rzu c il i s łó w k ilk a  
p p . S ero ży ń sk i, S ik o rsk i i ' W alaszek . D y sk u s ja 
b y ła rzeczo w a, w y w o d y m ó w có w m ie jscam i n a­
w et p o ry w a jące. W  rezu ltac ie u ch w alo n o jed n o­
m y śln ie rezo lu c ję , w zy w a jącą w szy stk ich d o 
p o p ie ran ia ca łem i s iłam i K ato lick ie j U n ji Z iem  
Z ach o d n ich . P rzed u k o ń czen iem w iecu zeb ran i 
w zn ieś li g ro m k i o k rzy k n a cześć N ajjaśn ie jsze j 
R zeczy p o sp o lite j i n a cześć stro n n ic tw zb lo k o­
w an y ch w  „U n ji ” . W śró d o g ó ln eg o zap a łu o d­
śp iew an o „B o że co ś P o lskę* * .

jeszcze w ięk sze p o w o d zen ie m iał w iec p rzed­
w y b orczy K st. U n ji  Z iem  Z ach o d n ich w  N o w em -

m iH iff l iM M  11* * * * * i * * 11 in1!! iiih w iMih s iiw immbiii h u i i i m u ।    
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jak i n a zach o d z ie . P ew n em p rzed ew szy stk iem
jest, że jeg o d z ia ła ln o ść jak o W y so k ieg o K o m i­
sarza P ap iesk ieg o w czas ie p leb iscy to w y m n a
Ś ląsk u n iczem n ie sp rzec iw ia ła s ię d o b ru p ań stw a
i Ś ląsk a . K to , jak ja m iał sp o so b n o ść ze tk n ąć
s ię z n im w o n y m czas ie i ro zm aw iać z n im  
o ty ch sp raw ach , ten w ie, jak d o b rze i sp raw ie­
d liw ie o cen ia ł k w estję Ś ląsk a , z jak iem i serd e- 
czn em i sy m p atjam i o d n o sił s ię d o n as. T o też 
jeg o serce zab o la łe w ie lk ą b o leśc ią , g d y w ie lk a 
część sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o p o sąd z iła g o o to , 
jak o b y w y d a ł ro zp o rząd zen ie k rzy w d zące P o lsk ę , 
lu b p rzy n a jm n ie j zg o d z ił s ię n a n ie . G d y p o 
o w y ch b o lesn y ch za jśc iach sp o tk a łem s ię z n im , 
to p ie rw sze p y tan ie , z k tó rem s ię zw ró c ił d o 
m n ie , tak b rzm ia ło: „C zy śc ie rzeczy w iśc ie m o g li 
w ierzy ć, że ja p o d o bn e ro zp o rząd zen ie w y d ałem , 
lu b o n iem w ied z ia łem ?“

R zeczy w iśc ie , P o lsk a n ie m o g ła m ieć w ięk sze­
g o p rzy jac ie la i lep szeg o o jca d u ch o w eg o . C a­
łą sw o ją d u szą u k o ch a ł P o lsk ę . B y ł  n aw et g o tów 
p o św ięc ić ży c ie za n ią . D lateg o też w n a jk ry - 
ty czn ie jsze j ch w ili je j n o w eg o , m ło d eg o ży c ia , 
g d y b o lszew icy ju ż sta li p o d W arszaw ą, g d y 
w szy scy in n i d y p lo m ac i zag ran iczn i ju ż w y jech a li 
ze sto licy —  o n p o zo sta ł, o n w y trw a ł. Jak o 
w iern y o jc iec ch rzestn y , n ie o p u śc ił ch rześn iak a 
w  n ieb ezp ieczeń stw ie .

I żeb y ta łączn o ść z P o lsk ą sta ła s ię jeszcze 
śc iś le jszą , n ie b ęd ąc sy n em P o lsk i, ch c ia ł stać 
s ię b isk u p em p o lsk im . G d y B en ed y k t X V . m ia­
n o w a ł g o b isk u p em , n ie w y jech a ł d o R zy m u , 
ab y tam o trzy m ać k o n sek rac ję b isk u p ią , a le d a ł 
n a s ieb ie p rze lać w ład zę ap o sto lsk ą, p e łn ię k a­
p łań stw a p rzez b isk u p ó w p o lsk ich w  p o lsk ie j k a­
ted rze w  W arszaw ie . D lateg o s łu szn ie n azw ać 
g o m o żn a b isk u p em p o lsk im .

M ięd zy o jcem ch rzestn y m a d z ieck iem ch rzest- 
n em p o w sta je d u ch o w e p o k rew ień stw o . T ak ie 
p o k rew ień stw o d u ch o w e w y tw o rzy ło s ię tak że 
m ięd zy P iu sem X I. i n aro d em p o lsk im . P am ię­
ta jm y zaw sze o tem . I jak o n n as k o ch a , jak o 
o jc iec ch rzestn y , tak m y k o ch a jm y g o , jak o jeg o 
d z iec i ch rzestn e , stań m y s ię g o d n i tak ieg o o jca 
ch rzestn eg o .

(Z b ro szu rk i „Ś w ię to P ap iesk ie” . N ak ład S ek re ta r ja tu 
G en er. L ig i  K ato lick ie j D iecez ji C zęsto ch o w sk ie j.)

C zy ta jc ie i  ro zp o w szechn ia jc ie „G lo s W ąb rzesk i* *

K S . B IS K U P D R . T . K U B IN A .

p lu g X I. o jc iec c ltrzestny n o w e j p o lsk i
B y ł to p o ran ek Z m artw y ch w stan ia P ań sk ieg o 

1 9 2 0 r . b tan ą łem n a d w o rcu m iasta K ato w ic , 
g d z ie w ó w czas b y łem p ro b o szczem . O trzy m a łem 
b o w iem w iad o m o ść , że N u n c ju sz A p o sto lsk i k s. 
b isku p R atti, p rzy jed z ie w łaśn ie w ten p o ran ek 
w ie lk an o cn y d o K ato w ic i m iałem z lecen ie p o­
w itać G o w  im ien iu lu d n o śc i n a z iem i ś ląsk ie j. 
N ied ług o czek a łem . N ad szed ł p u n k tu a ln ie z S o­
sn o w ca p o c iąg sp ec ja ln y . N ieb aw em w y szed ł 
z w o zu sa lo n o w eg o k s. N u n c ju sz . P o stać p e łn a 
m ajesta tu . P o d z ło tem i o k u la ram i w ie lk ie o k o , 
w ie lk ie i m ąd re i d o b re . N a tw arzy ja tcb y ro z la­
n a p o g o d a d u szy . T o p raw dz iw y p asterz , to p ra­
w d z iw y K siążę K o śc io ła ! Z e w zru szen iem G o 
w ita łem . S erd eczn ie o d p o w ied z ia ł. W siad am y 
zn o w u w  w ó z sa lo n o w y , k tó ry m a b y ć p rzy cze­
p io n y d o p o c iąg u p o sp ieszn eg o , d ążąceg o z K ra­
k o w a d o O p o la , g d z ie jak o A p o sto lsk i K o m isarz 
P leb iscy to w y d la Ś ląsk a k s. N u n c ju sz m a zam ie­
szk ać . S to jąc p rzy o k n ie , jed z iem y p o w y so k im 
to rze k o le jo w y m tu ż o b o k k o śc io ła N a jśw . P an n y 
M arji. K o śc ió ł p rzep e łn io n y , se tk i lu d z i n ie zn a j­
d u jąc w ew n ątrz k o śc io ła m ie jsca, w p o b o żn em 
sk u p ien iu o tacza ją m u ry k o śc io ła . G ó rn y Ś ląsk 
p rzed staw ia s ię k s. N u n c ju szo w i w p ie rw sze j 
ch w ili, k tó rą p rzeży w a n a p rastare j z iem i P iasto w­
sk ie j, tak im jak im jes t rzeczy w iśc ie : p o b o żn y m , 
re lig ijn y m , k a to lick im . R o zrad o w an y ty m w id o­
k iem , p o d n o si N u n c ju sz ręce i b ło g o s ław i Ju d , 
b ło g o s ław i Ś ląsk . - .

N ig d y n ie zap o m n ę teg o o b razu N u n c ju sza , 
b ło g o s ław iąceg o k ra j i lu d  w  p o ran ek Z m artw y ch­
w stan ia P ań sk ieg o . A lb o w iem zd a je m i s ię , że 
ten o b raz jest sy m b o lem m isji i d z ia ła ln o śc i k s. 
N u n c ju sza R atti’ eg o w P o lsce . Z R zy m u w ie­
czn eg o p rzy b y ł d o P o lsk i, ab y b y ć św iad k iem 
i zw iastu nem je j zm artw y ch w stan ia i b ło g o s ław ić 
ją w  sam p o ran ek je j n o w eg o ży c ia .

N o w e to ży c ie P o lsk i ch rzc ił B ó g w szech m o " 
g ący k rw ią je j sy n ó w i  o g n iem ich serc . P iu sX I. 
zaś, jak o N u n c ju sz , sta ł s ię je j o jcem ch rzestn y m . 
O n to stan ą ł w  P o lsce jak o św iad ek je j n o w eg o , 
d ru g ieg o ży c ia , o n ją z k o lebk i d z ie jó w p o d n ió s ł 

m ieśc ie , k tó ry w H o te lu P o lsk im zg ro m ad ził 
z g ó rą 1 0 0 0 o só b . P rzew o d n iczący m w y b ran o 
p . O sso w sk ieg o z M o n to w a. W y czerp u jący re fe­
ra t o k o n ieczn o śc i p o p ie ran ia o w o cn y ch p o czy­
n ań o b ecn eg o rządu , o zad an iach „U n ji “ jak o 
czy n n ik a b ro n iąceg o in te resó w p ań stw a i k o śc io­
ła w y g ło s ił p . Jaszczy ń sk i z T o ru n ia . W  d y sk us ji, 
jak a s ię w y w iąza ła , w z ię li u d z ia ł p p . G ien a- 
szew sk i z N o w eg o D w o ru , S eroży ń sk i, S ik o rsk i, 
H ejk a z L u b aw y i W alaszek .

W śró d o g ó ln eg o zap a łu p o stan o w io n o jed n o­
m y śln ie g ło so w ać n a rzecz K ato lick ie j U n ji Z iem  
Z ach o d n ich , czy li l is ty N r. 3 0 .

T ak że i w  m ały ch w io sk ach u d a ją s ię zn a­
k o m ic ie zeb ran ia „ trzy d z iestk i.* * W  O stro w item 
n p . n a zeb ran ie Z jed n o czen ia L u d u (w ch o d zące­
g o w  sk ład „U n ji* * )  p rzy b y ło p rzesz ło 2 0 0 o só b , 
a w  te rn i w iele in te lig en c ji. In te resu jący re fe ra t 
o p rzy czy n ach w y stąp ien ia sen . B o jk i z „P iasta* *  
w y g ło s ił p . C h w astek z W ąb rzeźn a, D ru g i re­
fe ren t p . H ajde l p o tęp ił n iek u ltu ra ln ą tak ty k ę 
w y b o rczą en d ecji i w sp o m n ia ł o k o n ieczn o śc i p o­
p ie ran ia „U n ji* *  ze w zg lęd u n a n ieb ezp ieczeń stw o 
n iem ieck ie n a P o m o rzu . P rzy k o ń cu w zn ies io n o  
o k rzy k n a cześć m arsza łk a P iłsu d sk ieg o i sen . 
B o jk i, o raz p o stan o w io n o g ło so w ać n a l is tę N r. 3 0 ,

N au czką d la ró żn eg o ro d za ju w arch o łó w 
i zd ra jcó w sp raw y n aro d o w e j, m o że b y ć fak t n a­
stępu jący : K ied y n a zeb ran iu w  O strow item n ie­
jak i S zy m ań sk i z G o lu b ia o d ezw ał s ię w  sp o só b 
lek cew ażący o m arsza łk u P iłsu d sk im , o b ecn i n ie- 
ty lk o , że zap ro testo w a li o stro p rzec iw k o tem u , 
a le b y lib y n aw et p o tu rb o w ali m o cn o n ie fo rtu n­
n eg o m ó w cę, g d y b y n ie en erg iczn e stan o w isk o 
p rzew o d n icząceg o i p o m o c p o lic ji. Jest to d o­
w o d em , że Ju d n ie p o zw o li b ezk arn ie n ap ad ać n a 
teg o , k tó ry  P o lsk ę p ro w ad zi d z iś d o p o tęg i i  ch w a ły .

W śró d ca łeg o szereg u in n y ch zeb rań , tak że 
i w  B o b o w ie ca ła lu d n o ść zac iąg n ę ła s ię p o d 
sz tan d ar K ato lick ie j U n ji Z iem Z ach o d n ich .

p rzed o łta rz B o ży , o n ją p o św ięc ił i p o b ło g o sła­
w ił, o n ją sw o ją o so b ą z łączy ł jak n a jśc iś le j z K o ­
śc io łem C h ry stu so w y m i S to licą A p o sto lsk ą ; o n 
z ło ży ł d la n ie j ś lu by w iern o śc i B o g u .

R ó w n o cześn ie sam ś lu bo w a ł w iern o ść. P o­
m n y sw ej m isji d z ie jo w e j, jak o św iad ek je j 
zm artw y ch w stan ia , jak o je j o jc iec ch rzestn y , ca łe 
sw o je ży c ie ch c ia ł p o św ięc ić , ab y ten ch rześn iak 
ró s ł n a ch w a łę B o żą i d o b ro lu d zk o śc i. P rzy - 
rzek ł to u ro czy śc ie , g d y w ręcza jąc d n ia 1 1 l ip ca 
1 9 1 9 ro k u N acze ln ik o w i P ań stw a l is t u w ie rzy te l­
n ia jący , tem i w zn io s łem i s łow y d o n ieg o s ię o d e­
zw a ł: „C zu ję s ię n iew y p o w ied z ian ie zaszczy co­
n y m , że d an ą m i jes t m o żno ść zao f ia ro w an ia m e­
g o sk ro m neg o w sp ó łd z ia łan ia w  tem g o d n em p o ­
d z iw u d z ie le zm artw y ch w stan ia i tw o rzen ia s ię 
o d p o d staw i szczęś liw y b ęd ę , p o św ięca jąc tem u 
d z ie łu , to co m i p o zo stan ie z ży c ia i zd o ln o śc i 
d o czy n u .“

T ak p o jm o w a ł P iu s X I. sw o je p o słan n ic tw o 
w  P o lsce i tak je też sp e łn ił. Jak o je j o jc iec 
ch rzestn y p rzed ew szy stk iem sta ra ł s ię o ro zb u­
d zen ie je j d u szy , je j ży c ia re lig ijn eg o . O b jeżd ża ł 
d iecez je , b ad a jąc sto sun k i i  m iew a jąc k o n fe ren c je 
z b isk u p am i. P o zn a ł zaraz g łó w n ie rząd y ro sy j­
sk ie i p o stan ow ił n a jp iln ie jszy m , jak ie ży c iu k o­
śc ie ln em u g łębo k ie zad ały ran y , p o trzeb o m za­
rad z ić b ez zw ło k i. Jako ś p o cz te rech m ies iącach 
d o k o n an e zo sta ło w sk rzeszen ie b isk up stw p o d la­
sk ieg o , k am ien ick ieg o i m iń sk ieg o , a ró w n o cze­
śn ie n astąp iła n o m in ac ja d z iesięc iu p o lsk ich b isk u­
p ó w , z ty ch sześc iu su frag an ó w , k tó ry ch R o sja 
n ig d y d o p u śc ić n ie ch c ia ła . Z ap ad ła też w ted y 
u ch w a ła za ło żen ia u n iw ersy te tu w  L u b lin ie , za­
czę to p rzy w racać p o rząd k i w  sem in arjach i k ap i­
tu łach , ży c ie k o śc ie ln e zaczę ło s ię b u d z ić . C zu­
ło s ię w y raźn ie , że to p ie rw sze b rzask i o czek i­
w an eg o jasn eg o p o ran k a.

A le n ie zap o m n ia ł N u n c jusz tak że o ży c iu 
d o czesnem sw eg o ch rześn iak a . G d z iek o lw iek 
m ó g ł —  p o m ag a ł, ab y P o lsce sta ła s ię sp raw ie­
d liw o ść , ab y u ła tw ić je j d ro g i d o p rzy sz ło śc i, ab y 
sta ła s ię zd o ln ą sp e łn ić sw o je p o słan n ic tw o d z ie­
jo w e , w  k tó re o n  w ierzy ł. D z iś jeszcze n ie p rzy­
sz ła p o ra , ab y w szy stk o , co d la P o lsk i u czy n ił, 
p o w ied z ieć , o św ie tlić i u czy n ić . A le p ew n em 
jes t, że b ro n ił in teresó w P o lsk i tak n a w sch o d z ie

Telehn Belgia a Staaami 
zjedneoenemi.

N o w y Jo rk . M ięd zy S tan am i Z jed n o czo n em i 
i B e lg ją zo sta ła zap ro w ad zo n a k o m u n ik ac ja te le­
fo n iczn a . P ie rw szą ro zm o w ę o d b y ł sek re ta rz 
stan u K e llo g w  W aszyn g to n ie z am b asad o rem 
am ery k ań sk im w B ru k se li, d ru g ą am b asad o r w  
S tan ach Z jed n o czo n y ch z b e lg ijsk im m in is trem 
k o le i. R o zm o w a trzy m in u to w a k o sz tu je 7 8 d o " 
la ró w , k ażd a n astęp n a m in u ta 2 6 d o la ró w .

Sazonów zmarł.

Z m arł w  N ice ji b eg jusz D y m itr jew icz S azo - 
n o w n a p ara liż serca. S azo n ó w p o d czas v  y b u - 
ch u w o jn y św iato wTe j b y ł m in is trem ’ sp raw zew­
n ę trzn y ch w R o sji. P rasa n iem ieck a zarzu ca 
zm arłem u , że w  sp ó łce z p o słem f ran cu sk im Iz - 
w o lsk im w  P ary żu sp o w o d o w a ł w y b u ch w o jn y 

św ia to w e j.
O czy w iśc ie w y b u ch w o jny sp o w o d o w a ł m i- 

i ta ry zm p ru sk i i n iem ąd ra p o lity k a W ilhe lm a I I .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 1 0 lu teg o

— Wielka akademjana cześć 

Papieża Piusa XI. odbędzie się 

w niedzielę 12. bm. po sumie w sal i 
p. Kaczyńskiego. Spodziewać się 

należy, że Szan. publiczność niełylko 

z miasta, aie i z okolicy podąży na 

tą wielką uroczystość kościelną z oka­
zji rocznic Jego wyboru i koronacji 
w dniach 6 i 12 lutego.
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S z a n o w n e m u O b y w a te ls tw u m ia s ta W ą b rz e ź n a i  o k o l ic y p o d a ję 

d o ła sk a w e j w ia d o m o śc i, iż JIHGFEDCBAZ dniem 10 lutego 1928 F«

przy ulicy Poniatowskiego 8, dom p< Kurkierewicza,

C $ D

—  p o łą c z o n y z re s ta u ra c ją —

S ta ra n ie m m o je m b ę d z ie p ro w a d z ić l i ty lk o to w a r p ie rw sz o­

rz ę d n y p o c e n a c h n a jn iż sz y c h a p rz e z sk o rą rz e te ln ą o b s łu g ę z a sk a r­

b ić p e łn e z a u fa n ie .

O  ła sk a w e p o p a rc ie m e g o m ło d e g o p rz e d s ię b io rs tw a p ro s i

B o le s ła w M a k o w sk i

9 
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W a odpłatę 
w dwunastu ratach mie­
sięcznych i przy wpłacie 

V 4 części ceny wartości, 
polecamy 

elektryczne żelazka 
do prasowania po zł 30 i zł 37 

elektryczne roudelk! 
do gotowania po zł 26,50 i zł 29 

R a ty są p ła tn e p rz y p rz e d k ła d a n in 

m ie s ię c z n y c h ra c h u n k ó w z a p rą d '

E le k tro w n ia M ie jsk a
T e l. 4 4 . Kolejowa 58 T e l. 4 4

Godziny biurowe

o d 8 ,3 0 d o 1 i o d 3 d o 5 ,3 0 

W  so b o ty o d 8 ,3 0 d o 2 .

Majtność Książki 
sp rz e d a 

stóg słomy 
fu ra m i lu b w  c a ło śc i

Baczność Baczność

Powstałą i Wojacy
D n ia 1 1 lu te g o u rz ą d z a

Oadział Kolejarzy

zalać;
kirnaualoDi 

na sali p. Przybylskiego 

p rz y G łó w n y m D w o rc u , 

n a k tó rą u p rz e jm ie z a­
p ra sz a

Ju l j . B a ra n o w sk i
K o m ite t P o w st. i W o j.

Przetarg ofertowy
Zarząd Powiatowej Kasy 

Chorych w Wąbrzeźnie o g ła sz a n i-  

n ie jsz e m p rz e ta rg o fe r to w y

na wykonanie 
prac malarskfclr 
w domu przy ul.Kolejowej 65.

Ś le p e k o sz to ry sy m o ż n a o trz y m a ć 

w  P o w . K a s ie C h o ry c h . B liż sz y c h in fo r -  

m a c y j u d z ie la p . d y re k to r M ila n o w sk i.

O fe r ty z  p o d a n ie m c e n je d n o stk o w y c h 

b e z d o p isk ó w i z a s trz e ż e ń i tp  , n a le ż y 

sk ła d a ć w z a p ie c z ę to w a n y c h k o p e r ta c h 

z n a p ise m n a k o p e rc ie ,O fe r ta n a w y k o ­

n a n ie p ra c m a la rsk ic h " do dnis 16 iu» 
tego hr. do godziny 12-tej w  w y ­

ż e j p o d a n y m g m a c h u .

T e g o ż d n ia n a s tą p i o tw a rc ie o fe r t 

p rz y e w e n tl. o b e c n o śc i o fe ren tó w .

N in ie jsz e m p o d a ję d o w ia d o m o śc i, 
S z a o w n e m u O b y w a te ls tw u m ia s ta 
i o k o l ic y , iż

z dniem 9 lutego 1928 r.
w  d a w n y m lo k a lu „ S trz e ln ic y”

otworzyłam

p o d fa c h o w e m k ie ro w n ic tw e m

—  W y d a ję sta le o b iad y , —  

k o la c je , ja k te ż z a k ą ski c ie - 

p łe i z im n e o k a ż d e j p o rz e .

C e n y u m ia rk o w a n e —  rz e te ln a o b s łu­
g a —  to  sp e c ja ln o ść m o je j fa c h o w o śc i 

0  ła sk a w e p o p a rc ie p ró s i u p rz e jm ie  

L e o n R e d la k

KINO-TEATR

N in ie jsz e m z w ra c a m u w a g ę S z a n . w ł.
S z ie m sk im n a m ó j

ś ruto w ni l«
położony przy ul. Kolejowej 69
w  p o d w ó rz u n a p rz e c iw S trz e ln ic y , 

w  k tó ry m p o u z u p e łn ie n iu b ra k ó w m a m 
m o ż n o ść z e ś ru to w a ć w ię k sz e i lo śc i n a 
p o c z e k a n iu

biorącS funtów od centnara
(R z e te ln a o b s łu g a p o d n o w e m

— k ie ro w n ic tw e m ) — i

J. Tobolski Wąbrzeźno
K o le jo w a 6 9 T e le fo n 7 9

S T . P IS Z C Z
obrońca i zastępca procesowy

W o ln o śc i 5 5 Wąbrzeźno o b o k s ta ro s tw a
T E L E F O N 7 4

S Ł U 2 Ą C A 
u c z c iw a z w io sk i, m o ż e 
s ię z g ło s ić o d 1 . I I I .  2 8 . 

Kuźmińska, nauczycielowa 
W ro n ie

Furmani
d o z w ó z k i d rz e w a b u­

d u lc o w e g o z le śn ic tw

K ę p a i D rw ę c a (e r 2 1 0 0 

m 3) m o g ą s ię z g ło s ić 

Zygmunt Gaszyński 
b u d o w n ic z y

Cegielnia i Tartak Wąbrzeźno

PLISOWANIE

Zarząd Pow. Kasy Chorych 
zastrzega sobie dowolny wybór 
oferentów, lub nieprzyjęcaa źa< 
dnej z nadesłanych ofert 

Zarząd Pow. Easy Chorych 
w Wąbrzeźnie g= ■

l®wFni e i u b I Wytworny

M a ją c z a so b ą k i lk o le tn ią p ra k ty­

k ę , z a ła tw ia m o p ró c z sp ra w z a k re su 

są d o w n ic tw a , ró w n ie ż sp ra w y z d z ie­

d z in y w ła d z p o l ic y jn o -a d m in is trac y jn .

Farbowanie sukien, mereż- 

ki, okrątka, dziurki ma­

szynowe 1 hafty 

kurbelowskie

S. BIAŁOWĄS
Toruń

S u k ie n n ic z a 8 T e le f . 4 3 9

Tylko w sobotę, II hm

Seasacja! Sensacja!

przy Wąbrzeźnie

Ul Inni
W czwartek; 23 lutego br. 

począwszy od godziny 10 przed 

poi. sp rz e d a w a ć s ię b ę d z ie W oberży 
w  C z y s to c h le b iu z z rę b ó w w  d z ia łc e 1 3 , 

1 4 , 1 5 , 1 6 i 1 7

sosnowe długie drewno 

użytkowe, dragi 2 i 3kl. 

drągi w etosach, drą­

gi dębowe i sosnowe na

slupy, szezapy i chróst
Sprzedaż drewna użytkowe­

go nie rozpocznie się przed go­

dziną 2 po południu

Leśniczy

ttMlini
I lu s tr . K u r je ra C o d z . n a ro k  1 9 2 8 2 5 0 s tro n

—  d ru k u , z l ic z n e m i i lu s tra c ja m i —

cena 2 złote do nabycia w adm*

Głosu Wąbrzeskiego

sacylnf w 8 aktach 

z życia eow-bojskiega.

R z e c z d z ie je s ię w  

k o lo n ja c h a m e ry k a ń sk ic h

a rc y z a b a w n a k o m e d ja 
0111 w  2 a k ta c h

Podzięko wanie!
Za nadesł. nam życz- 

w  dniu ślubu naszego 

składamy wszystkim 

życzliwym nasze ser­
deczne podziękowanie 

Bolesławostwo
Makowscy

Majętność Książki 

m a n a sp rz e d a ż 

itt nuli 

c z y s te j ra sy 

3 miesięczne 
c e n a 1 5 0 z ł z a c tr .

Pasterz- 
dojarz 

z d w o m a sz a rw a k a m i 

p o trz e b n y

od I. IV. 1928 r.

W o jc ie c h o w sk i
S re b rn ik i p . K o w a le w o

P rz y jm u ję 

do szycia 
ta k że m o g ą -s ię z g ło s ić 

fu c z e n i c e 

Mistrzyni damsko - krawiecka 

Lewandowska 
u l ic a G ru d z ią d z k a n r . 2 8

P rz e d s ta w ie n ie d la d z ie c i
—  p o p o łu d n iu o g o d z . 4 - te j —  

llilllłlllilillllllllllllllllllilillllllilllllllllllllllllllllillillilll

». U OJTECKI
Wytwórnia aparatów i części radjotechn 

nagrodzona na wystawie w Poznaniu SREBRNYM 

WIELKIM MEDALEM

POLECA

odbiorniki 1— 6  la m p , w y k o n , p rz e z p ie rw sz o rz ę d n 

fa c h o w c ó w z g ło śn ą i c z y s tą a u d y c ją , 

słuchawki o d 1 2 ,5 0 z ł p o c z .

kondensat, cbrot o d 6 z ł p o c z .

g łc śn k i , d o b re o d 3 6 z ł 2 0 p ro c p o d .

akumul tory, bat. anod., skale zwykłe i mikrometr

o ra z w sz y stk ie c z ę śc i d o b u d o w y a p a ra tó w n a j- 

1 : n .. ja k o śc i , p o c e n a c h n isk ic h .

litu domowE 
są d o n a b y c ia 

rjł. WataKlMr

Kupię używane 

harmonjum 
Z g ło sz e n ia w  a d m in is tr . 
„ G ło su W ą b rz e sk ie g o8

Reklama
jest dźwignią handlu

z p o w o d u z w in ię c ia m e g o in te re su 

u rz ą d z a m

całkowitą 

wyprzedaż
p o c e n a c h n a d z w y c z a j ta n ic h

Filip Białecki
Wąbrzeźno, u l. H a lh ra 9  

S k ła d su k n a , b ła w a tó w i k o n fe k­
c j i m ę sk ie j , d a m sk ie j i  d z ie c ię c e j.
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P o n i ż e j  k i l k a  p r z y k ł a d ó w

Dział haftów i koronek:

0,75 zł
zł Dział chusteczek do nosa:

1,90 zł

4,20 zł

zł 
zł 
zł

zł 
zł

zł 
zł

zł 
zł 
zł 
zł

N a d e s z ł y  o l b r z y m i e  t r a n s p o r t y  b i a ł y c h  b i e l i z n i a n y c h  t o w a r ó w  z  n a j w i ę k s z y c h  f a b r y k  

k r a j o w y c h  j a k « :  C z e  c z o  w i  c z k a , Ż y r a r d ó w ,  Z a w i e r c i e  i W i d z e w !

S p r z e d a ż  p ł ó c i e n  t o w a r ó w  b i a ł y c h  o r a z  g o t o w e j b i e l i z n y  i d u ż o  i n n y c h  a r t y k u ł ó w  

o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  p o  c e n a c h  ś c i ś l e  w y j ą t k o w y c h ,  b e z k o n k u r e n c y j n y c h ,  g o t ó w k o w y c h

2,50

3,65

0,20 zł
0,35 zł
0,40 zł

Kilkanaście tysięcy metrów 
najlepszych haftów i koro­

nek nicianych cena za mtr. 
od....................................... 0,25 zł

Kilka tysięcy tuzinów chusteczek: 
dziecięce od . 
damskie „ 
męskie „

T E L E F O N  8 9 8  W f j G I R U  D Z I A D Z U  R Y N E K  2 2 / 2 4

z a p r a s z a  n a j u p r z e j m i e j S z a n o w n y c h  K l i e n t ó w  z  c a ł e j p r o w i n c j i n a  t r a d y c y j n y

„Biały Tydzień!"
Otwarcie piątek, dnialO-go lutego rb.

Sszczególna okazja zakupu całkowitych i częściowy 
ślubnych, także dla hoteli i pensjonatów

D

Kilkanaście tysięcy metrów

b i a ł y c h  p ł ó c i e n :
Kreas koszulowy cena za mtr. 0.95 zł

Polskie dobre 
cena za mtr. 1,10 zł

I. 18. bardzo 
dobry............cena za mtr. 1,20

Kreas koszulowy G. 18, 
Prima.. cena za mtr. 1,30

Madapolam 1200 90 cm. za mtr. 1,60

„ Madonnę, 
dobry.....................za mtr. 1,70

Chyffon 80 cm.............za mtr. 1,80

Nancuc 80 cm............za mtr. 1,85

Panama na koszule spor­
towe ................za mtr. 1,80

Dymka na kalesony
80 cm.......................za mtr. 1,55

zł

zł

Obrusy czysto-lniane gat. 46 
130X2.20 . • • • za sztukę 15,25

Obrusy gat. 46 155X2,20 za szt. 16,55 
„ gat. 50 150X160 źa szt. 16,10

„ gat. 50 160X300 za szt. 29,60

Serwetki białe adamaszkowe

35X35 ..............................
Serwetki deserowe lniane 

35X35 ......................
Serwetki lniane bielone ga­

tunek 50 wielk. 65X65 • •
Ręczniki białe adamaszkowe 

50X125 ......................
Ręczniki lniane adamaszkowe

pościelowe: w kratki w dobrym 
gatunku cena za mtr. . . 1,20 

„ kolory trwałe 80 cm. za mtr. 1,45 
„ dto 135 cm. za mtr. . . 2,90 

surówka dobry gat. 70 cm. za mtr. 0,95 
„ dto 140 cm. za mtr. . 2,00 

ręcznikowe szare za mtr. . . 0,80

zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł

Dział trykotaży:
Wielka partja szlipferów dam­

skich sortow. kolory cena 1,50 zł

P l ó c i e n k a  p o ś c i e l o w e
Linon „Domowe” 140 cm za mtr. 2,95

„ „Dowlas" wiejskie 
140 cm....................za mtr. 3,—

Linon Prima 140 cm. • • za mtr. 4,—

zł

zł 
zł

w Prima 165 cm, • • za mtr. 3,60 zł

Dział bielizny męskiej:
Kilkaset koszul wierzchnich 

zefirowych dwa kołnierzy­
ki cena za sztk................. 5,95 zł

Koszule nocne.....................6,25 zł

Dział pończoch:
Wielka partja pończoch, flor 

jedwabny sortowane kolo­
ry cena za parę .... 1,95

Partja skarpetek męskich sor­
towane kolory para . . 0,75

zł

zł
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B i e l i z n a  s t o ł o w a :
Partja adamaszkowych 

obrusów.... za sztukę 5,50 zł

Dział bielizny damskiej:
Kilkaset koszul białych dzien­

nych cena za sztk. . . . 1,50
Kombinacje koszulkowe w 

dobrym gatunku cena . 4,50

zł

zł

Dział konfekcji damskiej:
Wyprzedajemy futra i płaszcze zi­
mowe po cenie kosztu, wysortowa­
ne artykuły konfekcyjne oddajemy 

za bezcen.

W czasie „ B i a ł y c h  D n S “  udzielamy na wszystkie towary wyłączając 
płótna, białe towary, bieliznę oraz wysortowane artykuły S 0 ^  r a b a t u
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